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omji Mrs.Stephanie Karpiński

Los Angeles, Ca- 90018 
U.S.A.

^Wołynsło d

1 lutego 1998r. flpifL

Szanowna i Droga Pani Profesor,

, ( Przede wszystkim najmocniej przepraszam Pania* źe z takim 
opoźnieniem do Pani piszę_. Niestety bardzo chorowałam i całą 
moja korespondencja bardzo ucierpiana*

Najserdeczniej dziękuję za przesianą mi książką p-t.Służba 
Polek na frontach II Wojny Światowej z Pani dedykacja- Jestem 
tym pięknym darem Pani bardzo wzruszona.

Przeczytałam ja z wielką, uwagą i zainteresowaniem i cieszę 
się bardzo, źe akcja "upamiętnienia służby kobiet w czasie ostat­
niej wojny zaistniała i uczczenia gen. Marii Witek.

Ukończyłam gimnazjum im. Wandy Posselt-Szachtmajerowej 
w Warszawie w 1933 roku. W gimnazjum był Hufiec PWK do ktorego 
należałam przez lata 1931»1932. i 1933* w którym to roku uzyska- 
maturę. Po roku 1933 byłam instruktorka PWK i prowadziłam Hufiec 
w moim gimnazjum napewno przez jeden rok a może i dwa lata.

I Byłam na obozach JPtyK w Garczynie nad jeziorem Wdzyce, w Koszewni- 
kach i w Wisie na Śląsku. Uczęszczałam do świetlicy PWK na ugicy 
Barskiej w Warszawie. Wkrótce potem lotnictwo opanowało mnie do 
tego stopnia, że poza studiami na Politechnice Warszawskiej, 
jemu poświeciłam i łącznosc z PWK urwała si^.

Z chwila wybuchujgSwa zgłosiłam się do lotnictwa i byłam 
w czasie Kampanii Wrześniowej pilotem łącznikowym. Następnie 
przez Rumunię (gdzie byłam kurierem pomiędzy Placówką Lotnicza 
w Bukareszcie a obozami internowania), Francję (gdzie pracowałam 
w Dowództwie Lotnictwa w Paryżu), dostałam się wraz ewakuującym 
się lotnictwem do Anglii, gdzie od roku 19̂ -1 aż do zakonczenia 
działań wojennych w Europie latałam jako transportowy pilot ~ 
ferry pilot w Brytyjskim AIR TRANS PO RTAUXILIARY na samolotach 
wojskowych po odpowiednim przeszkoleniu (mysliwskimki bombowych- 
dwusilnikowych ). AIR TRANSPORT AUXILIARY - była to Pomocnicza 
Powietrzna Służba Transportowa, która dostarczała samoloty do 
dywizjonów, szkół lotniczych i innych baz. Organizacja ta zwana 
w skrócie ATA organizacyjnie nie była zwiazana z PESTKAMI, ani 
z WAAFKAMI. Było w niej duzo cudzoziemek. Polki' były pierwsze,, ktorę przyjęto. Byłoby dobrze, żeby umieszczono w następnej 
książce poprawkę dotycząca Polek latających w Wielkiej Brytanii.

Z prawdziwy przyjemnością załączam zgłoszenie się do Koła 
przyjaciół Memoriału gen. Marii Witek.

Kończąc, może nieco chaotyczny list , chciałabym wyrazie Pani 
moje najwyższe uznanie dla Pani niezwykłej i pełnej poświecenia 
służby dla Polski szczególnie w czasie wojny jak i teraz. Gratuliiję 
z głębi serca.

Najmilej Pania pozdrawiam i łącze wyrazy głebokiego 
szacunku i poważania.

,S. Barbara to nie jest moje
prawdziwe imie, jestem 
Stefania i nieraz mam
•r. te/ro nnwodu k^ono  t v .
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W
acław 

K
ról 

i 
czterej 

inni 
piloci 

uciekli 
z 

obozu 
w 

Focsani. 
Przehandlow

ali 
swoje 

m
undury 

za 
cyw

ilne 
ubrania, 

na 
czarnym

 
rynku 

zm
ienili pieniądze 

i w
yruszyli do 

B
ukaresztu 

w 
nadziei, że 

otrzym
ają 

paszporty 
i 

dalsze 
inform

acje 
w 

polskiej 
am

basadzie. 
Podobnie 

postąpiło 
wielu 

innnych: w
krótce 

R
um

unia 
zaroiła 

się 
od 

ubranych 
jak 

strachy 
na 

w
róble 

m
łodych 

ludzi, którzy 
w

skakiw
ali 

do 
pociągów

 
i w

yskakiw
ali z 

nich, zaw
zięcie 

unikając 
patroli.

Nie 
było 

to 
bynajm

niej 
tak 

ryzykow
ne, jak 

m
ogłoby 

się 
w

y­
daw

ać. Ludność 
cyw

ilna 
była, jak 

się 
rzekło, nastaw

iona 
przychyl­

nie 
i pom

ocna. Żołnierzy 
ukryw

ano 
w 

dom
ach 

i udaw
ano, że 

należą 
oni do 

rodziny. Polacy 
szybko 

odkryli, że 
najlepszym

 
sposobem

 
na 

podróż 
pociągiem

 
jest 

znaleźć 
jadącą 

sam
otnie 

dam
ę, usiąść 

przy 
niej 

i 
naw

iązać 
rozm

ow
ę. 

Kiedy 
nadciągał 

patrol, jego 
dow

ódca 
uznaw

ał zazw
yczaj, że 

m
łody 

człow
iek 

jest 
kochankiem

 
pani, dys­

kretnie 
nie 

zadaw
ał więc 

żadnych 
pytań. System 

m
iał 

dodatkow
ą 

zaletę: u 
końca 

podróży 
często 

oczekiw
ało 

zbiega 
w

ygodne 
łóżko.

Kiedy 
dochodziło 

do 
aresztow

ania, sytuacja 
nie 

staw
ała 

się 
o 

wiele 
pow

ażniejsza. 
Zaw

sze 
m

ożna 
było 

zaprosić 
policjanta 

do 
baru 

i tam 
po 

toastach 
za 

przyjaźń 
polsko-rum

uńską 
i inne, nie 

tak 
już 

przyzw
oite 

cele, po 
m

niej 
lub 

w
ięcej 

dyskretnym
 

transferze 
lei 

do 
policyjnych 

kieszeni - 
rozw

iązać 
rzecz 

po 
przyjacielsku. Jeden 

z 
polskich 

oficerów
 

kupił w
olność 

za 
swoje 

buty, dostając 
przy 

tym
 

znacznie 
bardziej 

zużyte 
buty 

policjanta. 
N

iekiedy 
zdarzało 

się 
jednak, że 

policjant lub 
żandarm

 
okazyw

ał się 
sym

patykiem
 

nazis­
tów 

- 
zw

łaszcza 
w 

w
iększych 

m
iastach, w 

których 
rezydow

ali agenci 
G

estapo, a 
nad 

porządkiem
 

czuw
ała 

Żelazna 
G

w
ardia. W 

sam
ym

 
B

ukareszcie 
policja 

była 
już 

bardzo 
czujna, 

lotnicy 
m

usieli 
w

ięc 
przem

ykać 
się 

do 
am

basady 
ostrożnie.

Co 
zm

yślniejsi 
oficerow

ie 
układali 

swoje 
spraw

y 
w

ygodniej. 
Pew

ien 
m

ajor z 
pułku 

lotniczego 
w 

K
rakow

ie 
w

jechał do 
R

um
unii 

sportow
ą 

lancią 
- 

przedm
iotem

 
jego 

najw
iększej 

dum
y 

- 
i 

z 
po­

w
odzeniem

 
podryw

ał 
na 

nią 
bukaresztańskie 

dziew
częta. 

Jego 
pułkow

y 
kolega 

podróżow
ał 

z 
żoną, 

oboje 
w

ylądow
ali 

w 
obozie 

internow
ania 

na 
południu 

R
um

unii. Żona 
oficera 

spodobała 
się 

odw
iedzającem

u 
obóz 

m
iejscow

em
u 

dziedzicow
i, który 

następnie 
zaprosił 

parę 
do 

sw
ojej 

w
iejskiej 

rezydencji. 
Spędzili 

tam 
kilka 

tygodni na 
odpoczynku, grając 

w 
tenisa, tańcząc 

i jeżdżąc 
konno; 

jedyny 
kłopot, że 

uprzejm
y 

ziem
ianin 

ofiarow
ał 

się 
z 

opieką 
dla 

żony 
„na 

okres w
ojny”. Proponow

ał naw
et lotnikow

i pieniądze 
na 

ew
entualną 

kochankę 
w 

Paryżu, 
przez 

co 
odm

ow
a 

stała 
się 

tym

większym
 

grubiaństw
em

. 
N

iektórym
 

lotnikom
 

udało 
się 

jeszcze 
przed 

konfiskatą 
sprzedać 

swoje 
pojazdy 

- 
za 

uzyskane 
pieniądze 

kupili 
sobie 

eleganckie 
ubrania 

i, 
oczekując 

dalszych 
rozkazów

, 
cieszyli się 

urokam
i legendarnego 

nocnego 
życia 

B
ukaresztu.

Rząd 
polski 

odtw
orzył 

się 
w 

Paryżu 
pod 

przew
odnictw

em
 

generała 
W

ładysław
a 

Sikorskiego, który 
został też 

nowym 
N

aczel­
nym 

W
odzem

. Stanow
iło 

to 
pom

yślną 
now

inę 
dla 

lotnictw
a, które 

Sikorski 
zaw

sze 
ceni! w

ysoko. 
K

olejną 
dobrą 

now
iną 

było 
to, że 

rozpatrując 
perspektyw

ę 
długiej 

w
ojny, 

zarów
no 

francuskie, jak 
angielskie 

lotnictw
o 

uznały, 
iż 

brak 
im 

w
yszkolonego 

personelu. 
B

rytyjski 
attache 

lotniczy 
w 

W
arszaw

ie, pułkow
nik 

A. P. 
D

avidson, 
w

ystaw
ił Polakom

 
doskonałą 

opinię. Od 
m

aja 
już 

prow
adził rozm

o­
wy 

o 
zatrudnieniu 

pew
nej 

liczby 
obserw

atorów
, 

których 
w 

R
A

F 
brakow

ało. 
Teraz, 

skoro 
w

ojna 
w

ybuchła, 
przydatny 

staw
ał 

się 
personel 

w
szystkich 

specjalności. 
Jeszcze 

przed 
ew

akuacją 
do 

R
um

unii 
zaczęto 

więc 
m

ów
ić 

o 
sform

ow
aniu 

polskich 
jednostek 

lotniczych 
w 

W
ielkiej 

B
rytanii. Brytyjskie 

i francuskie 
poselstw

a 
w

 
B

ukareszcie 
otrzym

ały 
instrukcje, aby 

dopom
óc 

w 
dalszej 

ew
aku­

acji 90 
000 

polskich 
w

ojskow
ych, ze 

szczególnym
 

pierw
szeństw

em
 

dla 
lotników

. 
D

yplom
aci 

obu 
tych 

krajów 
w

yw
ierali 

zakulisow
y 

nacisk 
na 

w
ładze 

rum
uńskie, żeby 

patrzyły 
na 

internow
anie 

przez 
palce; 

R
um

uni 
nie 

ociągali 
się 

z 
potajem

ną 
pom

ocą. 
N

iem
ieccy 

dyplom
aci i obserw

atorzy 
w

ojskow
i, nie 

w
spom

inając 
o 

rozrzuconej 
po 

kraju 
hordzie 

agentów
, bacznie 

przyglądali się 
w

ydarzeniom
 

i 
składali u 

Rum
unów

 
zaciekłe 

protesty, przypom
inając 

o 
obow

iąz­
kach 

neutralnego 
państw

a 
- 

to 
jest 

o 
konieczności internow

ania 
w

szystkich 
obcych 

kom
batantów

. 
W

alka 
z 

rum
uńskim

 
niedbals­

twem 
i polską 

przedsiębiorczością 
była 

jednak 
beznadziejna.

G
enerał Z

ając, dow
ódca 

polskiego 
lotnictw

a, pow
ołał specjal­

ny 
sztab 

i 
w 

pryw
atnym

 
m

ieszkaniu 
zorganizow

ał 
ośrodek 

pota­
jem

nej 
ew

akuacji; jako 
m

eble 
biurow

e 
służyły 

tam 
stół 

jadalny, 
fortepian 

i ogrom
ne 

m
ałżeńskie 

łoże. Tutaj prow
adzono 

listy 
w

szys­
tkich 

osadzonych 
w 

obozach 
lotników

, stąd 
w

ysyłano 
im 

rozkazy 
i 

pieniądze 
za 

pośrednictw
em

 
trzech 

dziew
cząt, 

które 
w

cześniej 
zdążyły 

już 
okazać 

swoją 
przydatność 

w 
pow

ietrzu. 
1 

w
rześnia 

B
arbara 

W
ojtulanis, członkini A

eroklubu 
W

arszaw
skiego, pow

ioz­
ła 

z 
m

okotow
skiego 

lotnictw
a 

ważny 
rozkaz, gdy 

nie 
było 

kom
u 

tego 
zrobić: dow

ódca 
w

ysłał ją 
w 

sportow
ym

 
sam

olocie. W
krótce 

wraz 
z 

dw
iem

a 
koleżankam

i: Zofią 
Turow

icz 
i A

nną 
Leską, zaczęła
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ona 
latać 

z 
regularnym

i m
isjam

i łącznikow
ym

i ze 
sztabu; w

szystkie 
trzy 

opuściły 
Polskę 

17 
w

rześnia.
W 

R
um

unii odgryw
ały 

kluczow
ą 

rolę 
jako 

kurierki - 
było 

im
 

bowiem
 

łatw
iej 

podróżow
ać 

po 
kraju 

niż 
zaw

sze 
podejrzanym

 
m

ężczyznom
. 1 tak 

często 
aresztow

ano 
je 

i źle 
traktow

ano; ich 
praca 

nie 
była 

więc 
łatw

a. 
Polska 

am
basada 

w
ydaw

ała 
paszporty, 

w
 

których 
lotnicy 

figurow
ali jako 

studenci lub 
księża. D

ostarczano 
te 

paszporty 
do 

obozów 
razem 

z 
pieniędzm

i na 
łapów

kę 
dla 

kom
en­

danta 
albo 

strażnika; 
inne 

datki 
przekazyw

ano 
urzędnikom

 
w

 
portach 

i na 
przejściach 

granicznych.
L

otnicy, którzy 
sam

odzielnie 
w

ydostali się 
z 

obozu 
i przybyli 

do 
B

ukaresztu, rów
nież 

otrzym
yw

ali paszporty 
i gotów

kę; następ­
nie 

nakazyw
ano 

im 
zbiórkę 

w 
K

onstancy, 
B

ałcziku, 
Eforii 

lub 
w

 
innym 

czarnom
orskim

 
porcie. N

iektórych 
kierow

ano 
do 

Splitu 
w

 
Jugosław

ii 
albo 

do 
Pireusu 

w 
G

recji. 
Inni 

decydow
ali 

się 
na 

sam
otną 

podróż 
- 

koleją, 
wozem

 
chłopskim

 
lub 

pieszo 
- 

przez 
Jugosław

ię 
i północne 

W
łochy. Jeden 

z 
oficerów

 
w

yw
iadu 

lotni­
czego 

został 
zabrany 

w
raz 

z 
elem

entam
i 

hitlerow
skiego 

kodu 
E

nigm
a, 

które 
rozszyfrow

ał 
i 

w
yw

iózł, 
przez 

stacjonującego 
w

e 
Francji kolegę; ten 

przybył po 
niego 

w
ynajętą 

paryską 
taksów

ką.
M

im
o 

przym
ierza 

z 
N

iem
cam

i W
łosi przym

ykali oko 
na 

pols­
kie 

podróże 
- 

choć 
sam 

generał Zając 
został w

ysadzony 
z 

pociągu 
we 

Fium
e 

i 
zatrzym

any 
pod 

zarzutem
 

żydostw
a. 

U
ratow

ał 
go 

różaniec 
i 

polskie 
odznaczenia, które 

w
iózł 

w 
kieszeni. 

K
ażdego 

uchodźcę 
instruow

ano, żeby 
pozbył 

się 
w

szystkiego, 
co 

m
ogłoby 

św
iadczyć 

o 
przynależności 

do 
polskich 

sił 
zbrojnych; 

w
iększość 

posłuchała. Zachow
ało 

się 
w

spom
nienie 

o 
em

ocjach, które 
tow

a­
rzyszyły 

topieniu 
lotniczej 

„gapy” 
w 

toalecie 
bukaresztańskiego 

hotelu. 
N

iektórzy 
zatrzym

ali 
jednak 

pam
iątki, 

niekiedy 
naw

et 
dziw

aczne. 
Pew

ien 
pilot 

zabrał 
ze 

sobą 
śm

igło 
sw

ojego 
R

W
D

-8, 
który 

rozbił się 
pod 

C
zerniow

cam
i, i w

iózł ze 
sobą 

ten 
dw

um
etrow

y 
kaw

ał 
drew

na 
aż 

do 
L

ondynu, 
gdzie 

po 
dziś 

dzień 
m

ożna 
go 

podziw
iać 

w 
M

uzeum
 

Sikorskiego.
Podobne 

działania, choć 
na 

m
niejszą 

skalę, miały 
m

iejsce 
na 

W
ęgrzech, Litwie 

i w 
Łotw

ie. W
ładze 

w
ęgierskie 

zachow
yw

ały 
się 

przyjaźnie 
i 

uprzejm
ie. Polaków

 
internow

ano 
w 

w
ygodnych 

obo­
zach 

o 
łagodnym

 
reżym

ie, którego 
nie 

zaostrzano 
m

im
o 

ucieczek 
około 

50 
osadzonych 

dziennie. Z 
jednego 

z 
obozów 

w 
ciągu 

trzech 
tygodni uciekło 

405 
osób, jednak 

nie 
w

zm
ocniono 

straży. Z
darzyło

się, że 
grupa 

uciekinierów
 

w
ynajęła 

w
ęgierskie 

autokary 
na 

podróż 
do 

Jugosław
ii.

Inaczej 
było 

w 
krajach 

bałtyckich. Litwa 
nie 

była 
dobrze 

na­
staw

iona 
do 

Polski. 
Łotysze, 

choć 
przyjacielscy, 

też 
byli 

czujni. 
Sam

oloty, które 
uciekając 

z 
północno-w

schodniej 
Polski lądow

ały 
w 

D
yneburgu, zostały 

niezw
łocznie 

okrążone 
przez 

żandarm
ów

 
z 

obnażonym
i szablam

i. Łotw
a 

pozostaw
ała 

pod 
silnym 

naciskiem
 

Sow
ietów

, żeby 
nie 

w
ypuszczać 

internow
anych 

żołnierzy 
polskich; 

ew
akuacja 

stąd 
staw

ała 
się 

więc 
z 

konieczności 
ucieczką, 

którą 
ułatw

iali polscy 
agenci i konsulat brytyjski. Pojedynczy 

ludzie 
bądź 

grupki 
m

usiały 
przedostaw

ać 
się 

łodzią 
do 

Szw
ecji, 

stam
tąd 

do 
N

orw
egii 

lub 
D

anii, 
skąd 

kierow
ano 

się 
do 

Francji 
i 

dalej 
już 

prosto 
do 

W
ielkiej 

B
rytanii.

Ew
akuacja 

z 
R

um
unii 

stanow
iła 

jednak 
bezsprzecznie 

naj­
w

iększą 
i 

najbardziej 
skom

plikow
aną 

ze 
w

szystkich 
akcji - 

a 
to 

z 
oczyw

istych, bałkańskich 
pow

odów
. C

zyniono 
ustalenia, a 

potem
 

w
ładze 

w
ycofyw

ały 
się 

z 
nich 

pod 
niem

ieckim
 

naciskiem
. 

N
agle 

zatrzym
yw

ano 
lub 

aresztow
ano 

grupy 
zbiegów

, 
i 

tylko 
znaczna 

ilość 
lei 

m
ogła 

otw
orzyć 

im 
dalszą 

drogę. Nie 
było 

zresztą 
łatw

o 
utrzym

ać 
w 

porządku 
niecierpliw

ych 
i 

coraz 
bardziej 

rozgory­
czonych 

lotników
. 

C
zuli 

się 
oszukani 

przez 
rząd 

i 
dow

ództw
o, 

które 
nie 

um
iały 

przygotow
ać 

się 
do 

w
ojny, 

i 
często 

staw
ali 

się 
niesubordynow

ani. W
yruszali na 

w
łasną 

rękę, tw
orzyli w

łasne 
pla­

ny 
albo 

prow
adzili 

w
łasną 

w
ojnę. 

C
zekając 

bezczynnie 
w 

porcie 
B

ałczik, dw
aj 

podchorążow
ie 

ze 
szkoły 

dęblińskiej zauw
ażyli czło­

w
ieka 

o 
w

yraźnie 
nierum

uńskim
 

w
yglądzie, kręcącego 

się 
po 

na­
brzeżach. 

Śledzili 
m

ężczyznę 
aż 

do 
niew

ielkiej 
willi 

na 
przed­

m
ieściu, gdzie 

przyłapali go, jak 
słuchał niem

ieckich 
kom

unikatów
 

z 
ukrytego 

w 
piw

nicy 
radia. U

znaw
szy, że 

jest szpiegiem
, zabili go.

Na 
początku 

października 
czarnom

orskie 
porty 

w 
R

um
unii 

w
yglądały 

tak, 
jakby 

to 
był czas 

spóźnionego 
sezonu 

turystyczne­
go. Bałczik 

kipiał 
od 

m
łodych 

ludzi, którzy 
obijali się 

po 
kaw

iar­
niach, popijając 

i słuchając 
cygańskiej 

m
uzyki. H

otel „M
oderne” 

w 
K

onstancy 
przepełniony 

był 
obdartym

i typam
i, którzy 

zaw
zięcie 

kosztow
ali m

iejscow
ych 

przysm
aków

. 15 
października 

około 
800 

lot­
ników 

załadow
ano 

w 
Bałcziku 

na 
grecki liniow

iec 
„Św

ięty 
M

iko­
łaj”. N

adzorujący 
załadunek 

rum
uńscy 

żołnierze 
w

iedzieli dosko­
nale, kim 

byli rzekom
i studenci. Z 

B
ukaresztu 

przyszło 
jednak 

po­
lecenie, żeby 

przym
knąć 

oko 
na 

acodiis, a 
pow

agę 
tegoż 

polecenia 
w

zm
ocniło 

kilka 
kopert 

z 
pieniędzm

i, które 
doręczyli pracow

nicy

12



łudniow
ej 

A
fryki 

diam
enty 

m
ożna 

było 
łatwo 

nabyć 
w 

T
akoradi 

albo 
na 

którym
ś 

z 
przystanków

 
po 

drodze, gdzie 
m

iejscow
i hand­

larze 
i 

czarnorynkow
i agenci niem

al 
cudow

nym
 

sposobem
 

m
ate- 

rializow
ali 

się 
w 

pustyni 
czy 

w 
puszczy 

- 
gdziekolw

iek 
sam

olot 
w

ylądow
ał. 

D
iam

enty 
nabierały 

w 
K

airze 
kilkakrotnie 

w
iększej 

w
artości. H

andel przetarł sobie 
różne 

ścieżki. G
órnicy 

z 
kopalni na 

Złotym
 

W
ybrzeżu 

stale 
podkradali kruszec. B

rakow
ało 

im 
jednak 

rtęci, 
żeby 

w
ydzielić 

z 
niego 

złoto. 
Piloci 

kupow
ali 

więc 
rtęć 

w
 

K
airze, sprzedaw

ali ją 
tubylcom

 
w 

T
akoradi, a 

następnie 
kupow

ali 
od 

nich 
złoto, które 

w 
K

airze 
odsprzedaw

ali z 
ogrom

nym
 

zyskiem
.

Po 
w

ylądow
aniu 

w 
C

hartum
ie 

grupie 
pilotów

 
kazano 

raz 
zostaw

ić 
tam 

sam
oloty, które 

miały 
zostać 

następnie 
przerzucone 

do 
K

airu 
przez 

kogo 
innego. W

ściekłych 
polskich 

lotników
 

w
sa­

dzono 
do 

transportow
ego 

H
udsona, by 

zaw
ieźć 

ich 
z 

pow
rotem

 
do 

T
akoradi; 

sam
olot 

ten 
rozbił 

się 
jednak 

przy 
starcie 

i 
w

szyscy 
pasażerow

ie 
zginęli. Zbierając 

trupy, oficerow
ie 

z 
C

hartum
u 

odkryli, 
że 

ich 
kieszenie 

są 
w

yładow
ane 

diam
entam

i 
i 

bryłkam
i 

złota 
- 

i 
tajem

nica 
się 

w
ydała. 

W
szystkich 

lądujących 
w 

K
airze 

pilotów
 

rew
idow

ano 
odtąd 

na 
lotnisku 

w 
H

eliopolis. Stanow
iło 

to 
niew

y­
godę. Polacy 

szybko 
odkryli jednak, że 

„usterka 
silnika” 

pozw
ala 

im 
lądow

ać 
na 

jakim
kolw

iek 
innym 

lotnisku, gdzie 
kontroli 

nie 
było.Te 

niechw
alebne 

zajęcia 
nie 

pow
inny 

przyćm
ić 

faktu, że 
trasa 

z 
T

akoradi 
była 

trudna 
i 

niebezpieczna, 
i 

w
ym

agała 
dużej 

um
ie­

jętności pilotażu. „Przed 
w

ojną 
taki lot w

zbudziłby 
podziw 

św
iata, 

od 
dw

óch 
lat 

jednak 
alianccy 

piloci 
ważą 

się 
na 

niebezpieczną 
podróż 

regularnie 
co 

tydzień 
- 

donosił 
«Tim

es» 
26 

października 
1943. - 

Polacy 
w

ykonyw
ali 

sw
oje 

zadania 
tak 

dobrze, że 
do 

tej 
pory 

dostarczyli szlakiem
 

zachodnioafrykańskim
 

ponad 
tysiąc 

sa­
m

olotów
 

z 
zaledw

ie 
dw

uprocentow
ym

i 
stratam

i 
- 

uderzające 
św

iadectw
o 

ich 
spraw

ności 
i w

ytrzym
ałości, gdyż 

jest 
to 

jeden 
z 

najtrudniejszych 
lotów

, przedsięw
ziętych 

kiedykolw
iek”.

W
iększość 

pilotów 
rw

ała 
się 

do 
jednostek 

bojow
ych, 

unie­
m

ożliw
iał 

im 
to 

jednak 
wiek 

lub 
ułom

ności. 
Był 

w
śród 

nich 
generał 

R
ayski, przedw

ojenny 
dow

ódca 
polskiego 

lotnictw
a, zde­

cydow
any 

pozostać 
w 

czynnej 
służbie, lecz 

o 
wiele 

za 
stary 

już 
do 

innych 
zadań. Jednej z 

grup 
na 

krótko 
pozw

olono 
utw

orzyć 
eskad­

rę 
w 

112. D
yw

izjonie 
M

yśliw
skim

 
RAF 

w 
Libii; okazało 

się 
jednak, 

że 
m

yśliw
skie 

um
iejętności pilotów 

nie 
dorów

nują 
ich 

lotniczem
u 

dośw
iadczeniu. To 

ostatnie 
w

ażyło 
w

iele 
w 

lotach 
nad 

pustynią 
i

dżunglą 
- 

niem
alże 

tak 
w

ym
agajacych 

i 
niebezpiecznych, jak 

po­
w

ietrzna 
w

alka. Ze 
115 

pilotów 
i 5 

obserw
atorów

, którzy 
w 

prze­
ciągu 

trzech 
lat 

służyli 
na 

trasie 
z 

T
akoradi, zginęło 

dw
udziestu. 

N
iekiedy 

um
ierali 

pow
oli, jak 

św
iadczą 

notatki znalezione 
przy 

ciele 
starszego 

sierżanta 
M

ikołajczaka, 
leżącego 

pod 
skrzydłem

 
swego 

rozbitego 
na 

pustyni sam
olotu:

W
ątpię, czy 

dożyję 
do 

rana. Słabnę 
z 

każdą 
m

inutą. Z
ostały 

mi 
już 

tylko 
trzy 

łyki 
w

ody, 
a 

mam 
straszne 

pragnienie. 
Pow

inienem
 

iść 
gdzieś, ale 

dokąd? 
Jestem

 
zupełnie 

zgubiony. 
Żegnam

 
w

as, spotkam
y 

się 
kiedyś 

tam
, gdzie 

każdy 
pew

nego 
dnia 

iść 
m

usi. 
Proszę 

dopilnow
ać, 

by 
te 

trochę 
pieniędzy, 

które 
m

am
, doręczono 

moim 
rodzicom

. U
m

ieram
 

z 
m

yślą 
o 

nich 
i o 

Polsce. O
ddaję 

się 
Panu 

B
ogu. G

odzina 
20, 9 

m
aja. 

[...]
G

odzina 
12,10 

m
aja. Jest strasznie 

gorąco. Piję, a 
raczej 

liżę 
trochę 

potu. C
ierpię 

strasznie.
G

odzina 
13.45. Słyszę 

sam
olot lecący 

na 
południe, na 

praw
o 

ode 
m

nie, 
ostatnia 

m
oja 

nadzieja, 
nie 

m
ogę 

w
stać, 

by 
się 

rozejrzeć. O
statnie 

m
oje 

m
inuty... Boże 

zm
iłuj się 

nade 
m

ną.

Polskie 
eskadry 

pracow
ały 

też 
w 

45. 
grupie 

transportow
ej 

RAF 
w 

K
anadzie, 

która 
dostarczała 

nowe 
sam

oloty 
z 

A
m

eryki 
Północnej 

do 
W

ielkiej 
B

rytanii, 
północnej 

A
fryki 

i 
na 

B
liski 

W
schód, 

tak 
zwanym

 
„m

ostem
 

atlantyckim
”; 

oraz 
w 

229. grupie 
transportow

ej 
R

A
F, dostarczającej 

m
aszyny 

do 
Indii i B

irm
y. B

yli 
też 

Polacy 
w 

216. 
grupie 

na 
Bliskim 

W
schodzie, 

w 
511. 

dyonie, 
przew

ożącym
 

sprzęt 
i 

personel 
na 

D
aleki 

W
schód, w 

84. grupie 
pilotów 

rezerw
ow

ych, oraz 
6 

pilotów
, 3 

obserw
atorów

 
i 

3 
radio­

operatorów
 

pracujących 
w 

BOAC 
(brytyjskiej 

kom
unikacji 

cy­
w

ilnej). W 
sum

ie 
Polacy 

w 
różnych 

gałęziach 
transportu 

w
ykonali 

w 
czasie 

wojny 
23 

202 
loty, dostarczając 

12 
634 

sam
oloty 

i prze­
w

ożąc 
25 

187 
osób.

W
śród 

pierw
szych 

ochotników
 

do 
służby 

transportow
ej w 

lecie 
1940 

roku 
były 

trzy 
kobiety: 

A
nna 

Leska, 
B

arbara 
W

ojtulanis 
i 

Jadw
iga 

Piłsudska, 
córka 

M
arszałka. 

A
nna 

Leska 
poleciała 

w
 

kam
panii 

w
rześniow

ej 
z 

kilkom
a 

m
isjam

i 
łącznikow

ym
i 

i 
prze­

leciała 
potem

 
do 

R
um

unii. Tam 
wraz 

z 
B

arbarą 
W

ojtulanis 
pra­

cow
ały 

jako 
kurierki, 

przem
ycając 

do 
obozów 

pieniądze 
i 

doku-
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m
enty, 

a 
następnie 

obie 
pracow

ały 
w 

adm
inistracji 

lotniczej 
w

 
Paryżu. K

iedy 
dotarły 

do 
W

ielkiej 
B

rytanii, zgłosiły 
się 

na 
pilotów

 
dostaw

czych 
i 

w 
ciągu 

następnych 
czterech 

lat 
dostarczyły 

setki 
sam

olotów
 

na 
lotniska 

w 
całym 

kraju 
- 

rzecz 
tyle 

dla 
um

iejętnych, 
co 

dla 
w

ytrzym
ałych.

Trudniej 
ocenić 

wkład 
i 

zw
ażyć 

zasługi 
osób 

pracujących 
w

 
szkolnictw

ie 
lotniczym

. O
prócz 

w
spom

inanych 
OTU 

m
yśliw

skich, 
była 

też 
18. OTU 

bom
bow

a 
w 

B
ram

cote 
z 

kadrą 
84 

oficerów
 

i 580 
żołnierzy 

niższych 
stopni 

w 
styczniu 

1942. 
W 

m
iarę 

jak 
spadała 

liczba 
zgłaszających 

się 
na 

szkolenia, 
18. 

OTU 
zredukow

ano 
i w

 
m

arcu 
1943 

w
łączono 

do 
ośrodka 

treningow
ego 

RAF 
w 

Finnin- 
gley. Zam

knięto 
go 

w 
m

aju 
1945 

roku, w
yszkoliw

szy 
w 

sum
ie 

2186 
lotników

 
bom

bow
ych. 

W 
1942 

otw
arto 

szkołę 
techniczną 

w
 

H
alton 

i szkołę 
obrony 

w
ybrzeża 

w 
Silloth. W 

1943 
roku 

pow
ołano 

szkołę 
sztabu 

w 
Peebles 

(przeniesiona 
do 

W
eston-super-M

are 
w

iosną 
1944). Te 

polskie 
ośrodki w

ykształciły 
łącznie 

4434 
lotni­

ków
, w 

tym 
1665 

pilotów
. Polscy 

piloci w
ycofani z 

frontu 
po 

w
ielu 

lotach 
albo 

czekający 
na 

przydział 
do 

jednostek 
bojow

ych 
służyli 

też 
w 

brytyjskich 
jednostkach 

szkoleniow
ych 

różnego 
rodzaju 

- 
niektórzy 

ciągnęli naw
et 

rękaw
y, do 

których 
strzelała 

na 
ćw

icze­
niach 

brytyjska 
artyleria 

przeciw
lotnicza.

Sam
o 

latanie 
stanow

iło 
tylko 

część 
działalności 

polskiego 
lotnictw

a. 
Każdy 

dyw
izjon 

m
iał 

kom
pletną 

obsługę 
naziem

ną, 
a 

dalej 
stały 

jeszcze 
tysiące 

ludzi, 
odbyw

ających 
służbę 

na 
ziem

i. 
Istniała 

polska jednostka 
balonów

 
zaporow

ych, utw
orzona 

w 
grud­

niu 
1940 

roku, 
skupiająca 

155 
ludzi, 

którzy 
bronili 

G
lasgow

, 
a 

później 
L

ondynu. 
W

iększość 
personelu 

polskiego 
lotnictw

a 
nie 

m
iała 

jednak 
naw

et 
tak 

dalekich 
zw

iązków
 

z 
lataniem

. B
lackpool, 

pozostające 
centrum

 
uzupełnień 

i 
punktem

 
zbiorczym

 
polskiego 

lotnictw
a 

w 
W

ielkiej 
B

rytanii, m
iał 

też 
ośrodek 

szkolenia 
obsługi 

naziem
nej. W 

latach 
1942 

i 1943 
pow

stały 
4 

w
arsztaty 

napraw
cze 

i 
połow

a 
składnica 

m
ateriałow

a, 
w 

1944 
- 

czołów
ka 

napraw
cza 

pojazdów
 

m
echanicznych, osiem 

jednostek 
łączności i stacja 

m
e­

teorologiczna. 
W 

1945 
roku 

utw
orzono 

5029. 
Polski 

D
yw

izjon 
Budow

y 
L

otnisk.
Tam 

gdzie 
nie 

udało 
się 

stw
orzyć 

odrębnych 
jednostek 

pols­
kich, 

Sikorski 
starał 

się 
um

ieszczać 
m

ałe 
grupki 

sw
oich 

ludzi 
w

 
jednostkach 

brytyjskich, ażeby 
w

yćw
iczyć 

kadry 
na 

każdym
 

polu. 
Polacy 

byli 
więc 

instruktoram
i 

na 
różnych 

specjalistycznych 
kur­

sach, służyli w 
pokojach 

operacyjnych 
i ośrodkach 

kontroli lotów
. 

O
koło 

300 
inżynierów

 
i 

specjalistów
 

zostało 
przydzielonych 

do 
brytyjskich 

fabryk 
sam

olotów
. Po 

okresie 
początkow

ej 
pow

ściągli­
w

ości RAF 
nauczyły 

się 
pozyskiw

ać 
i w

ykorzystyw
ać 

um
iejętności 

Polaków 
na 

każdym
 

polu. 
C

zasam
i 

pow
odow

ało 
to 

przedziw
ne 

sytuacje.
Jerzy 

K
aliniecki, oficer 

techniczny 
w

arszaw
skiej 

brygady 
poś­

cigow
ej w 

1939 
roku, od 

1941 
roku 

zw
iązany 

z 
305. dyonem

, w 
1942 

objął 
stanow

isko 
oficera 

technicznego 
stacji na 

dw
óch 

lotniskach 
w 

L
incolnshire. 

N
astępnie 

pracow
ał 

dla 
D

ow
ództw

a 
L

otnictw
a 

B
om

bow
ego 

w 
High 

W
ycom

be, gdzie 
otrzym

ał 
zadanie 

inspekcji 
lotnisk 

w 
całym 

kraju 
i 

raportow
ania 

o 
tym

, jak 
są 

utrzym
ane 

i 
zarządzane. 

Był 
o 

wiele 
m

łodszy 
niż 

wielu 
dow

ódców
 

baz, 
do 

których 
przyjeżdżał 

na 
inspekcję, 

i 
znał 

tylko 
podstaw

y 
angiels­

kiego. „Na 
początku 

w
idziałem

, że 
A
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w 

innych 
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a 
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o 
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A
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pow

ołać 
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kobiecą. 
W 
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1943 
M

inisterstw
o 
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a 

w
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na 
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w 

kw
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36 
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które 
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W
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slow 
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się 
z 
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z 
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schodu. Były 

to 
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i 
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roku 
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na 
m
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w

ieckiego.
Do 
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wojny 
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K

obieca 
Lotnicza 

Służba 
Pom
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skupiła 

w 
sum

ie 
1436 

osób. W
iele 

tych, które 
przeszły 

przez 
łagry, 

było 
w 

okropnym
 

stanie. Dwa 
lata 

głodu 
i ciężkiej pracy 

podkopało 
ich 

zdrow
ie; gruźlica 

i cholera 
pozostaw

iły 
trw

ałe 
uszkodzenia 

or­
ganizm

ów
, odm

rożenia 
okaleczyły 

dłonie 
i stopy. W

iele 
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piało 
na 
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nerw

ow
e 

i psychozy 
po 

tym
, jak 

w
idziały 
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ierć 

swoich 
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przez 
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lub 

Sow
ietów

. Lotnictw
o 

m
iało 

z 
nich 

ograniczony 
pożytek, 

a 
służba 

stanow
iła 

dla 
nich 

rodzaj 
ucieczki. W

iększość 
ochotniczek 

przydała 
się 

jednak 
znakom

icie.
Po 

nauce 
angielskiego 

i podstaw
 

w
ojskow

ości w
yszkolono 

je 
w 

licznych 
specjalnościach. 

K
obiety 

ze 
służb 

pom
ocniczych 

pra-
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N i e w i e l e  b r a k o w a ł o , a  w ł a ś n i e  n a  W e l l i n g t o n i e  a ± V  d o s z ł o b y  ao p o ­

w a ż n e j  k a t a s t r o f y  . P r o w i z o r y c z n e  l o t n i s k o  b r o o k l a n d s , Koło W e y o r i a g e  

m i a ł o  t y l k o  j e d e n  i  t o  d o ś ć  k r ó t k i  p a s  w yb iegow y  / p o ł o ż o n y  w s r o d K u  

samochodowego t o r u  w y ś c i g o w e g o / s k o ń c z y ł  s i ę  z a d r z e w i o n y m  w y so k im  n a -  

s y p e m , a  w g ó r z e  k r ó l o w a ł y  b a l o n y  z apo row e . .*  t e j  s y t u a c j i  s t a r t  p r z y  
b e z w i e t r z n e j  p o g o d z i e  b y ł  w y j ą t k o w o  t r u d n y . U d a ł o  s i ę .

Za w y j ą t k i e m  d n i  z u p e ł n i e  u n i e m o ż l i w i a j ą c y c h  l a t a n i e , d z i e n n i e  

t r a n s p o r t o w a ł a  k i l k a  s a m o l o t ó w , a  co n a j m n i e  awa /w m i e j s c e  z a p o t i - z e -  

b o w a n ia  i  z po w ro tem  do b a z y  d o w o z i ł y  t a k s ó w k i  p o w i e t r z n e  ANSON,lub 

s a m o c h o d y / . " P r z y g ó d "  n i e  b r a k o w a ł o .
r i i e r a z  -  n a  s K u t e k  n a g ł e j  zmiany pog o d y  -  p r z y  z e r o w e j  w i d o c z n o ś ­

c i  , gawr a gdy t y l k o  d o j r z a ł a  l u k ę  w z w a ł a c h  n ^ ł y  
m u s i a ł a  l ą d o w a ć  a w a r y j n i e , g ó r z e j , g d y  s z u k a n i e  t a n i e j  l u k i  p r z e c i n a ł o  
s i ę , a  b e n z y n a  b y ł a  n a  u k o n c z e n i u . . . !  z d a r z y ł o  s i t  r a z , ż e  w y l ą d o w a ł a  
d o s ł o w n i e  n a  o s t a t n i c h  k r o p l a c h . W  m o m e n c i e , &dy k o ł a  d o t k n ę ł y  z i e m i  

s i l n i k  p r z e s t a ł  p r a c o w a ć , ś m i g ł o  z a m a r ł o  w b e z r u c h u , a  b e n z y n o m i e r z  

w s k a z a ł  ZLRO.
J  b y w a ł o , s z c z e g ó l n i e  n a  s a m o l o t a c h  t r a n s p o r t o w a n y c h  ao r e m o n t u , ż e  

n i e k t ó r e  p r z y r z ą d y  p o k ł a d o w e  o d m a w ia ł y  p o s ł u s z e ń s t w a . W ó w c z a s . ,  b r a k  l u b  

w a d l i w o ś ć  i c h  w s k a z a ń  t r z e b a  b y ł o  z a s t ę p o w a ć  t y m , c o  p o w s z e c h n i e  n a z y ­

wano s z ó s t y m  zmysłem p o w i e t r z n y m . U  d o ś w i a d c z o n y c h  p i l o t ó w  b y ł  n i e z a -

wo d n y .
iJewnego r a z u  o t r z y m a ł a  do t r a n s p o r t u  s a m o i o t - t a k s ó w k ę . W d r o d z e  

s p r a w i a ł  w i e l e  k ł o p o t u .  Ejył w r ę c z  n i e b e z p i e c z n y . O K a z a ł o  s i ę  p ó ź n i e j ,  ze  

m i a ł  on p ę k n i ę t ą  k o n s t r u k c j ę  ogonow ą i  n i e  b y ł  p r z e z n a c z o n y  ao t r a n s ­

p o r t u -  . . O b s ł u g a  t e c h n i c z n a  l o t n i s k a  W h i te  W a l th am  p r z e p r o s i ł a  j ą  z a  

po m y łk ę  i  . . . g r a t u l o w a ł a  s z c z ę s c i a .
b y ł y  i  i n n e  " p r z y g o d y " . L o t n i s k a  c h r o n i o n e  b y ł y  p r z e z  b a lo n y  z a p o ­

rowe i  p r z y  s ł a b e j  w i d o c z n o ś c i  t r z e b a  b y ł o  d o o r z e  w y t ę ż a ć  w z r o k ,D y  
o d n a l e ź ć  k o r y t a r z  p o w i e t r z n y  .Pew nego  p i ą t k u ,  1,3 l u t e g o  £,dyby n i e  wyko­
n a ł a  od ruchow o g w a ł t o w n e g o  s k r ę t u , s k r z y d ł o  j e j  s a m o i o t u  z d e r z y ł o b y  

s i ę  z l i n k ą  b a l o n u  i  b y ł o b y  u r w a n e . . .
A ied y  i n d z i e j , b r y t y j s k i  p i l o t  H u r r i c a n e  a  d o s ł o w n i e  w p a d ł  n a  l o t — 

nisK.u n a  j e j  s a m o l o t . O b i e  m a sz y n y  s p r z ę g ł y  s i ę  ze  s O D ą , s K r z y a ł a  u i e 6 -  

ł y  p o ł a m a n i u .
O c z y w i ś c i e  w ż y c i u  p i l o t k i  a TA n i e  z a w s z e  b y ł y  m g ł y , b u r z e  i  wy­

p a d k i .  Czasem b y ł y  t e ż  i  p i ę k n e  w i e c z o r y . .  .M ożna  b y ł o  o b s e r w o w a ć  k s i ę ­

życ  i  g w i a z d y  o d b i j a j ą c e  s i ę  w o t a c z a j ą c y m  l o t n i s k o  w o d a c h ,  z a z w y c z a j  

j e d n a k  do b a z y  w K a t f i e l d , H a m b l e  czy  L u t o n  w r a c a ł a  z m o c z o n a , a  n a z a ­

j u t r z  c z e k a ł y  nowe z a d a n i a .
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:y Czy ł a t w o  b y ł o  p o k o n a ć  b a r i e r y  j ę z y k o w ą , o p a n o w a ć  jLOtniczy  ż a r g o n  

w i e ż  k o n t r o l n y e h ł s t a c j i  r a d i o w y c h  i  m e t e o , c z y  ł a t w o  b y ło  o p a n o w ać  

s z t u k ę  p i l o t a ż u  n a  b r y t y j s k i c h  s a m o l o t a c h  b o jo w y c h  z j e  ono cze sn y m  uw­

z g l ę d n i e n i e m  a n g i e l s k i e j  pog o d y  ? O dpow iedź  n a s u w a  s i ę  sam a  po z a p o z ­

n a n i u  s i ę  z "wykazem s t r a t  PSP w W i e l k i e j  B r y t a n i i "  w p u b l i k a c j i  J .  

P a w l a k a  p t . " P a m i ę c i  l o t n i k ó w  p o l s k i c h  1 9 1 8 - 1 9 4 5 "  /W ydaw nic tw o  b ^ i ^ O -  

NA, W arszaw a  1 9 9 8 / . Na o g ó l n ą  i l o ś ć  1 99S p o l e g ł y c h , z a g i n i o n y c h  i  z m a r ­

ł y c h ,  5 5 0  z g i n ę ł o  n i e  w l o t a c h  o p e r a c y j n y c h , l e c z  w l o t a c h  ć w i c z e b n y c h .  
S t a n o w i  t o  o k o ł o  2 8  % s t r a t . D o  t e j  l i c z b y ,n a l e ż a ł o  by a o a a ć  d z i e s i ą t k i  

ś m i e r t e l n ^ ' ' c h  o f i a r  w y k a z a n y c h  w w/w p u b l i k a c j i  w r u b r y c e  " l o t  o p e r a -  

cj j ^ ">p o d c z a s  gd y  de  f a c t o  p i l o c i  po pom yś lnym  w y k o n a n i u  z a d a ń  p o ­
n i e ś l i  ś m i e r ć  p o d c z a s  l ą d o w a n i a  n a  a n g i e l s k i e j  z i e m i  n a  s k u t e k  b a r c z o  
z ł y c h  warunków a t m o s f e r y c z n y c h  / m g ł y , ś n i e ż y c e , b u r z e  p o ł ą c z o n e  z u l e w ­
nymi d e s z c z a m i / . W  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  z g i n ą ł  m . i n . m j r  i i . P ± o r ł a n o ­

wi  c z ,  wy b i t n y  s p e c j a l i s t a  w d z i e d z i n i e  n a w i g a c j i  l o t n i c z e j .

W l o t a c h  c w i c z e b n y c h  z n a c z n e  s t r a t y  w i ą z a ł y  s i t  z a u r ą . z g i n ę ł o  

w i e l u  d o ś w i a d c z o n y c h  p i l o t ó w , j a k  n p : m j r  J . G a w l i k o w s k a  i  a .Al e k s a n d ­

r o  w ic  z ,  k a p i t a n o  w ie  : T . S t e f a n i c k i , S t . K o h u t  i  T . D o m a r a d z k i .

J u ż  po z a k o ń c z e n i u  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  s a m o l o t  k t ó r y m  l e c i e l i  p ł k  

B r z e z i n a , b y ł y  s z e f  s z t a b u  PSP i  p p ł k  G r o d z i c k i , b y ł y  dow ó d ca  305 Dywi­
z j o n u  Bombowego Z iem i  W i e l k o p o l s k i e j  u d e r z y ł  we m g l ^ e w z g ó r z e  w p o b ­

l i ż u  l o t n i s k a  C r o y d o n . O b a j  z g i n ę l i . N a  s k u t e k  z ł y c h  warunków a t m o s f e ­

r y  czny  c h ,  p r z y  w s c h o d z e n i u  z masy  c i ę ż K i c h  chmur p i l o t o w a n y  p r z e z  p p ł k .  
S u l i ń s k i e g o , b y ł e g o  dowódcę 300 D y w iz jo n u  Bombowego Z i e m i  k a z o w i e c k i e j  
bombowiec  z d e r z y ł  s i ę  z b r y t y j s k i m  m y ś l i w c e m . P o d p u ł k o w n i k  z g i n ą ł .

Na s K u t e k  u d e r z e n i a  w w y s o k i e  w z n i e s i e n i e  r d z b i ł  s i ę  we m ^ i e  l e ­
cący  z e  S z k o c j i  do k o n d y n u  s a m o l o t  n a  p o k ł a d z i e  k t ó r e g o  p o d r ó ż o w a ł  

b r a t  k r ó l a , k s i ą ż ę  K e n t u , w i e l k i  p r z y j a c i e l  P S P .W sz y s c y  p a s a ż e r o w i e  asgaas 
p o n i e ś l i  ś m i e r ć .

O d d e l e g o w a n e j  z P o l s k i c h  S i ł  P o w i e t r z n y c h  do aTA p p o r . b a r b a r z e  

W o j t u l a n i s  w l i p c u  1944 r o k u  r o z k a z e m  N a c z e l n e g o  W o d z a , g e n . K .Sosnicow- 

s.Kiego p r z y z n a n o  p raw o  n o s z e n i a  O d z n a k i  P i l o t a  W o js k o w e g o . iS

N i e p o m y ś l n e  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  z im ą  1943 i  w i o s n ą  1944 z m u s z a ­

ł y  do z a n i e c h a n i a  wypraw n a  t e r e n y  n i e p r z y j a c i e l s k i e , a l e  w z n a c z n i e  

m n i e j s z y m  s t o p n i u  w p ł y w a ł y  n a  w yk o n y w an ie  l o t ó w  t r a n s p o r t o w y c h  w s a ­

mej  A n g l i i . P r a c e  n a d  r o z b u d o w ą  p o w i e t r z n e j  a rm ad y  m u s i a ł y  p o s u w a ć  s i ę  
n a p r z ó d  w s z y b k i m  t e m p i e , z b l i ż a ł  s i ę  bowiem " D - d a y " . P u n k t e m  h o n o r u  

[ f d l a  aTA b y ł o  d o s t a r c z a n i e  s a m o l o t ó w  z w y t w ó r n i  n a  l o t n i s k a  m y ś l iw c ó w  

i  bombowców z a w s z e  n a  c z a s . A c z k o l w i e k  p i l o c i  m i e l i  d u ż ą  wprawy w p i ­

l o t o w a n i u  i  n a w i g a c j i , n a w e t  b e z  r a d i a  i  w p r a w i e  d o w o l n y c h  w a r u n k a c h  

a t m o s f e r y  czn y  ch  n i e  o b y ł o  s i ę  b e z  o f i a r , m . i n . z g i n ę ł a  s ł y n n a  p r z e d w o -
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j e n n a  p i l o t k a  a n g i e l s k a  Amy J o h n s o n .

P o d c z a s  t r u d n e j  i  n i e b e z p i e c z n e j  s ł u ż b y  w a I A , B a r b a r a  w i e i o k r o t -  

n i e  b y ł a  w i t a n a  p r z e z  p o l s k i c h  l o t n i k ó w  n a  x o t n i s k a c h  b i c e s t e r , ^ x e t e r , 

S w i n d e r b y  i  i n n y c h . P r z e ż y w a ł a  w r a z  z n i m i  r a d o ś c i  suK cesów  i  g o r y c z  
p o r a ż e k .

Lużym w y d a r z e n i e m  n i e  t y l k o  d l a  s r o d o w i s k a  l o t n i c z e g o  b y ł a  w y p r a ­

wa p o l s k i c h  bombowców n a  B e r l i n  / S y w i z j o n y  " 3 0 0 "  i  " 3G1 e l e k t o r z y  

p a m i ę t a l i  wydany w W a r s z a w i e  2 w r z e ś n i a  1939 r o k u  d o d a t e k  n a d z w y c z a j ­
n y  o rzekomym b o m b a r d o w a n iu  B e r l i n a  p r z e z  p o l s k i e  l o t n i c t w o . N a s t ą p i ł o  

t o  d o p i e r o  t e r a z  -  w m a r c u  1941 r o k u  -  p ó ł t o r a  r o k u  p ó ź n i e j .
Napaw ało  dumą r ó w n i e ż  z w y c i ę s t w o  po d  Monte  C a s s i n o , a c z k o l w i e k  M e l ­

c h i o r  Wańkowicz  n i g d z i e  n i e  w s p o m n i a ł y  ze n a t a r c i e  2 K o r p u s u  PSZ w s p i e ­
r a ł o  p o l s k i e  l o t n i c t w o .  "31.8 M y ś l i w s k o - R o z p o z n a w c z y  l y w i z j o n  ud a n s  k i  " 
d z i a ł a j ą c y  w s k ł a d z i e  b r y t y j s k i e g o  285 S k r z y d ł a .

' . i s z y sc j  r o i a c y  c i e s z y l i  s i ę  z ro z b u d o w y  P 8P , z e  z w y c i ę s t w  icys-Liwców 
i  s u k c e s ó w  bombowe ów. wyły  t o  i s t o t n e  o s i ą g n i ę c i a  o r g a n i z a c y j n e  1  s o j o ­
we . P o w s z e c h n i e  s ą d z o n o , ze po z w y c i ę s k i m  z a k o ń c z e n i u  w ojny  w r ó c ą  do 
k r a j u ,n i e p o d l e g ł e j  i  s u w e r e n n e j  P o l s k i .

S t a ł o  s i ę  i n a c z e j . N a  o b r a d a c h  W i e l k i e j  T r ó j k i  w J a ł c i e  / l u t y  1 9 4 5 /  

p o s t a n o w i o n o  m . i n . p r z e k s z t a ł c e n i e  i s t n i e j ą c e g o  w w a r s z a w i e  p r o k o m u n i -  

s t y c z n e g o  r z ą d u  w Tymczasowy R ząd  J e d n o ś c i  i- iarodowej  w ł ą c z a j ą c  do n  

k i l k u  d z i a ł a c z y  d e m o k r a t y c z n y c h  z z a g r a n i c y  i  u z n a n o  l i n i ę  C u r z o n a  z a  

•wschodnią  g r a n i c ę  P o l s k i . . .
B y ło  t o  s z o k u j ą c y m  z a s k o c z e n i e m  d l a  P r e z y d e n t a  RP i  l e g a l n e g o  

p o l s k i e g o  r z ą d u  n a  e m i g r a c j i  w L o n d y n i e . B y ł a  t o  j a w n a  z d r a d a  i n t e r e ­

sów w i e r n e g o  s o j u s z n i k a  z a c h o d n i c h  a l i a n t ó w . 27 l u t e g o  p a r l a m e n t  u r y -  

t y j s k i  r a t y f i k o w a ł  u c h w a ły  k o n f e r e n c j i  j a ł t a ń s k i e  j  . P y l k o  25 p o s ł ó w  
g ł o s o w a ł o  z a  p o z o s t a w i e n i e m  P o l s k i  w p r z e d w o j e n n y c h  g r a n i c a c h ,  396 

p o p a r ł o  C h u r c h i l l a .
5 l i p c a  1 945 r o k u  r z ą d y  W i e l k i e j  B r y t a n i i  i  S tanów  Z j e d n o c z o n y c h  

u z n a ł y  "Rząd J e d n o ś c i  N a r o d o w e j "  w W a r s z a w i e  i  w y p o w i e d z i a ł y  u z n a n i e  
p ra w o w i te m u  r z ą d o w i  P o l s k i  n a  e m i g r a c j i . P r a n e j a  u c z y n i ł a  t o  j u ż  n i e c o  

w c z e ś n i e j  / 2 9  c z e r w c a  1945 r . / .
Aczkolwiek w P o c z d a m i e  / l i p i e c  1 9 4 5 /  w miejsce R o o s e v e i t  a  b y ł  

T r u m a n , a C h u r c h i l l ' a  z a s t ą p i ł  E den  s y t u a c j a  n i e  u l e g ł a  z m i a n i e  . j-«o s

P o l s k i  b y ł  p r z e s ą d z o n y .
n a s t ę p n y m  c i o s e m  i  u p o k o r z e n i e m  b y ł o  n i e z a p r o s z e n i e  p r z e d s t a w i ­

c i e l i  P o l s k i c h  S i ł  Z b r o j n y c h  n a  Z a c h o d z i e  n a  w i e l k ą  p a r a d ę  z w y c i ę s t w a  

w n o n d y n i e  w d n i u  8 c z e r w c a  1946 r o k u  /P S Z  z o s t a ł y  r o z w i ą z a n e  w 1.94 / / •  

W ładze  b r y t y j s k i e  z a p r o s i ł y  m . i n . W ł o c h ó w  i  n a w e t  L u x e m b u r c z y k ó w . P a r a ­

d a  z w y c i ę s t w a  o d b y ł a  s i ę  b e z  u d z i a ł u  P o l a k ó w . . .
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Te p o l i t y c z n e  r e m i n i s c e n c j e  k o n i e c z n e  s ą  by o c e n i ć  i  d o c e n i c  ta.&ze 

s p o ł e c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  B a r b a r y  s z c z e g ó l n i e  w p i e r w s z y c h , t r u d n y c h  n a  

e m i g r a c j i  p o w o j e n n y c h  l a t a c h . B y ł a  w ś r ó d  t y c h , k t ó r z y  n i e  u p a d a l i  n a  

d u c h u . I l e ż  t r z e b a  b y ł o  z a a n g a ż o w a n i a , t a k t u  i  e n e r g i i  by w ta m ty m  c z a ­
s i e  pomagać p o t r z e b u j ą c y m  i  z a g u b i o n y m . . .

Z n i e z a w i n i o n e j  p r z e z  s i e b i e  p r z y c z y n y  t y s i ą c e  k o m b a ta n tó w  z n a l a ­

z ł o  s i ę  w p u ł a p c e  t r a g i k o m e d i i  z w y c i ę s t w a . Z  j e d n e j  s t r o n y , z b y t  d o b ­

r z e  p a m i ę t a l i  s o w i e c k i  r a j  z o k r e s u  o k u p a c j i  w l a t a c h  1 9 3 9 —1941 by 

w r ó c i ć  do p o d p o r z ą d k o w a n e j  k o m u n i s to m  P o l s k i , z  d r u g i e j  z a s , o k a z a ł o  

s i ę , ż e  n i e o m a l  n a  r ę k a c h  n o s z e n i  s o j u s z n i c y , s z c z e g ó l n i e  w o k r e s i e  

"B i tw y  o A n g l i ę " , p o  z a k o ń c z e n i u  d z i a ł a ń  w o je n n y 'c h  s ą  w w i e l k i e j  B r y ­
t a n i i  " g o ś ć m i  n i e p o ż ą d a n y m i " . . .

B a r b a r a  b y ł a  w ś r ó d  t y c h , k t ó r z y  o r g a n i z o w a l i  ś r o d o w i s k o  k o m b a t a n ­
c k i e  ,w g ł ó w n e j  m i e r z e  -  l o t n i c z e . N i e  do p r z e c e n i e n i a  j e s t  r o l a  j a k ą  
o d e g r a ł a  Samopomoc L o t n i c z a , p r z e k s z t a ł c o n a  n a s t ę p n i e  w S t o w a r z y s z e ­
n i e  .Lotn ików P o l s k i c h  z  s i e d z i b ą  w L o n d y n i e  i  o d a z i a ł a m i  w w i e l u  K r a ­

j a c h  E u ro p y  i  A m e r y k i . S t o w a r z y s z e n i e  o d e g r a ł o  i s t o t n ą  r o l ę  n a  r z e c z  
t r w a n i a  p r z y  p o s t u l a t a c h  n i e p o d l e g ł o ś c i  i  s u w e r e n n o ś c i  P o l s k i , b y ł o  

p o d p o r ą  D o l s k i c h  w ł a d z  e m i g r a c y j n y c h  w L o n d y n i e ,n a g ł a ś n i a ł o  z b r o d n i e  

s o w i e c k i e , o r g a n i z o w a ł o  p a t r i o t y c z n e  m a n i f e s t a c j e  p o l s k i e  w k r a j a c h  

d z i a ł a n i a .
\ / y  1958 r o k u , B a r b a r a  / o d  1946 W o j t u l a n i s - K a r p i ń s k a /  w r a z  z mf zem 

e m i g r o w a ł a  do S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h . T a m  r ó w n i e ż  b r a ł a  c z y n n y  u d z i a ł  w 

p r a c a c h  o r g a n i z a c j i  p o l o n i j n y c h  i  k o m b a t a n c k i c h . P r z e z  s z e r e g  l a t  b y ­
ł a  p r z e w o d n i c z ą c ą  " S k r z y d ł a  P a c y f i k u "  S t o w a r z y s z e n i a  L o t n i k ó w  d o l ­

s k i c h  w K a l i f o r n i .
W r a c a j ą c  -  d l a  p o r z ą d k u  -  do r o k u  1945 t r z e b a  o d n o t o w a ć , i ż  po wy­

k o n a n i u  z a d a ń  do k t ó r y c h  z o s t a ł a  p o w o ł a n a , o r g a n i z a c j a  A i r  T r a n s p o r t  
A u x i l i a r y  mgtBtmgiBTmBM po z a k o ń c z e n i u  w o jn y  z o s t a ł a  r o z w i ą z a n a . B a r b a r a  
b y ł a  p i l o t k ą  o p r a w i e  n a j d ł u ż s z y m  s t a ż u :  6̂ d 1 s t y c z n i a  1 941_ do 31 ma­

j a  1945 r o k u . O d  dwóch l a t  b y ł a  j u ż  I  o f i c e r e m , c o  r ó w n a ł o  s i ę  s t o p n i u  

k a p i t a n a  w R A F - i e . P o d z i ę k o w a n i e  z a  wzorowe w yko n y w an ie  o b o w iązk ó w  

p r z e k a z a ł  N a c z e l n y  K o m e n d a n t , k o m o d o r  G . d ' L r l a n d e r .
Za c a ł o k s z t a ł t  p r a c y  l o t n i c z o - t r a n s p o r t o w e j  w w o j e n n y c h  w a r u n k a c h  

z o s t a ł a  w y r ó ż n i o n a  d e k r e t e m  P r e z y d e n t a  RP S r e b r n y m  K rzyżem  ^ a s ł u ^ i  z 

Mie czarni . O d z n a c z e n i e  w r ę c z y ł  dow ó d ca  P S P , g e n . M . l ż y  c k i  . O t r z y m a ł a  ró w ­

n i e ż  awans  n a  p o r u c z n i k a .
Na p r z e ł o m i e  l a t  1 945/1  946 u k o ń c z y ł a  b r y ­

t y j s k i  o f i c e r s k i  k u r s  a d m i n i s t r a c j i  w o j s k o w e j  i  z o s t a ł a  s k i e r o w a n a  

do L o t n i c z e j  P o m o c n i c z e j  S ł u ż b y  K o b i e t . P r a c o w a ł a  w w y d z i a l e  Demo p i l i  

z a c v j n v m  O d d z i a ł u  P e r s o n a l n e g o  P o l s k i c h  S i ł  P o w i e t r z n y c h , a  po r o z w i ą -
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1 2

z a r u u  t e j  f o r m a c j i , o d  m a j a  1947 r o k u  s ł u ż y ł a  w P o ls ic im  L o t n i c z y m  k o r ­

p u s i e  P r z y s p o s o b i e n i a  i  R o z m i e s z c z e n i a .

W l i s t o p a d z i e  1 947 r o k u  z o s t a ł a  z d e m o b i l i z o w a n a .

B a r b a r a  W o j t u l a n i s - K a r p i r i s k a , p i l o t k a  w E s k a d r z e  S z t a b o w e j  w p a ­
m ię tn y m  w r z e ś n i u , a  p o te m  p r z e z  o k r e s  4 1 / 2  r o k u  p o l s k a  p i l o t k a  w aTA 

n i e  z e s t r z e l i ł a  ż ad n e g o  s a m o l o t u , n i e  z b o m b a r d o w a ł a  ż a d n e g o  o b i e k t u  

n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  . N i e  t a k i e  b y ł y  j e j  z ad a n i  a.--limo t e g o  , d o b r z e  z a ­
s ł u ż y ł a  s i ę  O j c z y ź n i e  p r z y b l i ż a j ą c  w m i a r ę  s w o i c h  s i ł  i  u m i e j ę t n o ś c i  
z w y c i ę s t w o  n a d  f a s z y z m e m .

To co ce low o  b v ł o  p o m i j a n e  w PRL i  j e s t  n i e d o s t r z e g a n e  w I i i  R ze ­

c z y p o s p o l i t e  j  , j e  j  p a t r i o t y z m , o d w a g a  i  p o ś w i ę c e n i e , a  t a k ż e  w k ł a d  n a  
r z e c z  p r z y j a ź n i  m i ę d z y  n a r o d a m i  z n a l a z ł y  u z n a n i e  w a m e r y k a ń s k i e j  o r ­
g a n i z a c j i  l o t n i c z e j , k t ó r a  co r o k u  w y r ó ż n i a  k i l k u  z a s ł u ż o n y c h  p r z e d ­

s t a w i c i e l i  ś r o d o w i s k a  l o t n i c z e g o  p o p r z e z  o d s ł o n i ę c i e  g r a n i t o w e j  p ł y ­

t y  z n a z w i s k i e m  o s o b y  u h o n o r o w a n e j  w I n t e r n a t i o n a l  P o r e s t  o f  F r i e n d -  

s h i p , w "Memory L a n e "  / M i ę d z y n a r o d o w y  L a s  P r z y j  a z n i , "xile  j  a  P a m i ę c i " /  w 
A t c h i s o n , s k ą d  p o c h o d z i ł a  s ł y n n a  p i l o t k a  a m e r y k a ń s k a  A m e l i a  L a r h a r t .

kTg&Mtei P o d o b n i e  j a k  i n n i  w y r ó ż n i e n i  , B a r b a r a  Wo j t u l a n i s - K a r p i ń s k a  

ma t u  " s w o j e "  d r z e w k o , a  w c z e r w c u  k a ż d e g o  r o k u  o b o k  p ł y t y  z k r a j e m  

p o c h o d z e n i a  p o d n o s z o n a  j e s t  u r o c z y ś c i e  b i a ł o - c z e r w o n a  p o l s k a  f l a g a .
Wśród  k i l k u s e t  u p a m i ę t n i o n y c h  w t e n  s p o s ó b  s ą  p i o n i e r z y  l o t n i c t ­

w a , b r a c i a  W i l b u r  i  O r v i l l e  W r i g h t  i  p i e r w s z y  p i l o t , k t ó r y  s a m o t n i e  p o ­

k o n a ł  A t l a n t y k , C h a r l e s  L i n d b e r g h . B a r b a r a  j e s t  t u  j e d y n ą  " p r z e d s t a w i ­
c i e l k ą "  c a ł e g o  p o l s k i e g o  ś r o d o w i s k a  l o t n i c z e g o  / ! / .

W c z e rw c o w y ch  c e r e m o n i a c h  b i o r ą  u d z i a ł  a k r e d y t o w a n i  w W a s z y n g to ­

n i e  d y p l o m a c i  w i e l u  p a ń s t w , g d y ż  z n a c z e n i e  u r o c z y s t o ś c i  w y k r a c z a  p o z a  

s t a n  K a n z a s , a l e  w tym  k o n t e k ś c i e  w a r t o  d o d a ć , i ż  n i c  n i e  w s k a z u j e  n a  
t o  że w n a s z e j  a m b a s a d z i e  k t o k o l w i e k  w ie  o w i e l k i m  h o n o r z e , K t ó r y  s p o t -  

k a ł  po-Lsicą p i l o t k ę , z  k t ó r e g o  w s z y s c y  pow inn iśm y '  ^ iśifrtminł ihMipplcryć d u m n i .

r i a r b a r a  j e s t  w d a l s z y m  c i ą g u  w ie i i£ im  s p o ł e c z n i k i e m . ; ;  m i e j s c u  z a ­

m i e s z k a n i a  pomaga  s t a r s z y m  i  c h o r y m . J e s t  c z ł o n k i e m  S t o w a r z y s z e n i a  

L o t n ik ó w  P o l s k i c h  i  w s p ó ł o r g a n i z a t o r e m  i m p r e z  p a t r i o t y c z n o - r e l i g i j n y c h  

J e s t  l e k t o r k ą  K o ś c i o ł a  P a r a f i a l n e g o .

O p r a c o w a ł  
H e n ry k  K a r p i ń s k i  
p a ź d z i e r n i k  1999 
G d y n ia
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Stefania Wojtulanis- 
-Karpińska „Basia”

TT/'dniu 11 lutego 2005 roku zmarła w Los Ange- 
W  les, w wieku 93 lat, Stefania Wojtulanis- 

-Karpińska, jedna z najbardziej zasłużonych 
lotniczek polskich.

Urodzona w 1912 roku w Warsza­
wie zainteresowanie lotnictwem ob­
jawiała już jako uczennica gimna­
zjum. Pierwszy lot na samolocie 
odbyła jako pasażerka tuż po zda­
niu matury. Studia wyższe rozpo­
częła -  aby zbliżyć się do lotnic­
tw a -  na Wydziale Mechanicznym 
Politechniki Warszawskiej i wraz 
z innymi studentami PW stała się 
członkiem Akademickiego Aeroklubu 
Warszawskiego mającego siedzibę na po­
bliskim lotnisku Mokotowskim. Latać zaczę­
ła najpierw na szybowcach (jako druga Polka zdo­
była Srebrną Odznakę Szybowcową, wówczas zwaną „Ka­
tegorią D” i rejestrowaną międzynarodowo)-, potem na balonach (w 
1936 roku na balonie Gopło startowała w międzynarodowych Zawo­
dach o Puchar Gordona Bennetta) i wreszcie, w 1936 roku, na samo­
lotach. Będąc świetną akrobatką, wielokrotnie uczestniczyła w po­
kazach lotniczych, pilotując samoloty RWD-5, RWD-10 i RWD-17. 
Była też fanatykiem i instruktorem nowej dyscypliny -  spadochro­
niarstwa sportowego. Powszechnie łubiana, zwana była „Basią” , bo 
jak  wielu twierdziło, jota w jotę przypominała impulsywną i dzielną 
bohaterkę Sienkiewiczowskiej epopei „Ogniem i m ieczem ”. Imię 
Barbary przypisywano jej nawet przy oficjalnych okazjach.

W sierpniu 1939 roku Stefania Wojtulanis została zmobilizowana
i wcielona do Eskadry Sztabowej przy Naczelnym Dowództwie Lot­
nictwa, utworzonej z samolotów i personelu latającego Aeroklubu 
RP. W e wrześniu, po wybuchu wojny, razem z trzema jeszcze inny­
mi pilotkami, Anną Leską, Wandą Modlibowską i Zofią Szczeciń­
ską, latała na RDW-8 i RWD-13 w grupie dyspozycyjnej wicemini­
stra gen. Głuchowskiego, wykonując loty łącznikowe i przewożąc 
rozkazy. Po inwazji sowieckiej na Polskę 17 września 1939 roku Ste­
fania Wojtulanis przeleciała na RWD-13 do Rumunii.

Z Rumunii „Basia” wyjechała do Francji, gdzie decyzją gen. W ła­
dysława Sikorskiego otrzymała oficerski stopień podporucznika cza­
su wojny. Po klęsce Francji w 1940 roku przedostała się do Anglii, 
gdzie zaciągnęła się do ATA (Air Transport Auxiliary -  Pomocniczy 
Transport Lotniczy), jednostki podporządkowanej RAF zajmującej 
się transportem samolotów z wytwórni i zakładów naprawczych do 
jednostek bojowych. Pomiędzy 734 pilotami ATA 17-osobową gru­

pę stanowili piloci polscy, wśród których były trzy ko­
biety: Anna Leska, Jadwiga Piłsudska i Stefania 

Basia” Wojtulanis.
Młode polskie pilotki po przejściu sto­
sownego przeszkolenia uzyskały an­

gielskie stopnie oficerskie, które dla 
kobiet były' inne niż dla mężczyzn 
-  Stefania Wojtulanis w końcu woj­
ny miała stopień lst Officer.

W  pierw szym  roky służby 
w ATA „Basia” przebazowywała 

tylko lekkie, jednosilnikowe samo­
loty szkolne. W  następnych latach 

otrzymała uprawnienie do pilotowa­
nia najpierw jednosilnikowych samolo­

tów bojowych różnych typów (najczęściej 
hurricanów i spitfire’ów), a następnie bojo­

wych samolotów dwusilnikowych. Łącznie lst Of­
ficer Stefania Wojtulanis wykonała w ATA aa 39 typach my­

śliwców i bombowców blisko 900 godzin lotów! Zdobyła tym do­
świadczenie, którego mogli Jej pozazdrościć nawet najbardziej wy­
trawni lotnicy mężczyźni. Za osiągnięcia w służbie otrzymała od Bry­
tyjczyków dwa odznaczenia: Defence Medal i War Medal.

Ciężkim ciosem dla Stefanii Wojtulanis była wiadomość, że jej jedy­
na siostra zginęła w 1944 roku jako żołnierz AK  w Powstaniu- W ar-^ 
szawskim.

W 1946 roku, po zakończeniu wojny, „Basia” została żoną gen, bryg. 
pil. Stanisława Karpińskiego, znanego sprzed wojny pilota-rajdowca, 
teraz będącego zastępcą dowódcy rozwiązywanych Polskich Sil Po­
wietrznych. W 1948 roku zachęcona przez jedną z amerykańskich ko- 
leżanek-pilotek wyjechała z mężem do USA. Generał Karpiński zmarł 
w 1982 roku po ciężkiej i długotrwałej chorobie, której koszty po­
chłonęły wszystkie oszczędności małżonków. Od tego momentu Ste­
fania Wojtułanis-Karpińska żyła niezwykle skromnie, o kosztownej 
wyprawie do wolnego kraju, o której marzyła, nie było już  mowy. 
Ostatnie dni życia spędziła w Los Angeles w parafialnym domu opie­
ki Szarotka polskiego kościoła Matki Boskiej Częstochowskiej.

Dzięki inicjatywie przyjaciółki i towarzyszki wojennych trudów Jad­
wigi Piłsudskiej-jaraczewskiej oraz pomocy konsulów Rzeczypos­
politej w Chicago i Los Angeles udało się zrealizować przekazanie 
pamiątek po sławnej pilotce i Jej mężu do Muzeum Lotnictwa Pol­
skiego w Krakowie.

Odeszła wspaniała lotniczka, nestorka polskiego lotnictwa sporto­
wego, aktywna uczestniczka walki o wolną Polskę

W a r s z a w s c y  s e n i o r z y  L o r m c m A
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BARBARA 
W

O
JTU

LAN
IS-KARPIN

SKA

G
ene 

Stan
w

yck-Stan
kie

w
icz

Stefania 
Barbara 

W
ojtulanis-Karpinska 

w
as 

born 
in 

W
arsaw

 
in 

1912. 
Sh

e
 

enrolled 
in 

the 
W

arsaw
 

Polytechnic 
in 

1935, 
m

ajored 
in 

M
echanical 

Engin
e

e
rin

g, 

and 
becam

e 
a 

licensed 
glider, 

balloon 
and 

airplane 
pilot.

The 
outbreak 

ot 
W

orld 
W

ar 
II 

in 
Septem

ber 
of 

1939, 
interrupted 

her 
studies. 

She 
w

as 
conscripted 

as 
liaison 

pilot 
in 

the 
Polish 

Staff 
Squadron 

and 
w

as 
thrust 

into 
the 

dangerous 
role 

of 
flying 

to 
various 

aviation 
bases 

carrying 
urgent 

m
e

ssa
g- 

es 
for 

the 
Polish 

Base 
C

om
m

anders 
in 

the 
field. 

On 
one 

such 
m

ission 
she 

looked
 

dow
n 

at 
Dęblin 

airport, 
and 

saw 
rubble 

and 
sm

oking 
ruins 

everyw
here 

and 
not 

a 

sign 
of 

life. 
The 

airport 
had 

just 
experienced 

a 
G

erm
an 

Luftw
affe 

b
om

bardm
ent.

On 
Septem

ber 
18th, 

1939 
she 

and 
another 

pilot 
flew 

her 
R

W
D

-13 
a

cro
ss 

the 
Rum

anian 
border 

as 
ordered 

by 
the 

Polish 
C

om
m

and
er-in-C

hief 
of 

the 
A

rm
e

d
 

Forces, 
after 

the 
Soviets 

attacked 
Poland 

from 
the 

East. 
In 

R
um

ania, 
K

arp
iń

ska 

acted 
as 

the 
liaison 

betw
een 

the 
Polish 

Em
bassy 

in 
Bucharest 

and 
the 

vario
u

s 

cam
ps 

w
here 

Polish 
Air 

Force 
p

ersonnel w
ere 

interned.

Upon 
com

pletion 
of 

her 
assigned 

tasks 
in 

R
um

ania, 
she 

m
anaged 

to 
reach 

France 
w

here 
she 

w
orked 

at 
the 

Polish 
Air 

Force 
H

eadquarters 
in 

Paris. 
Here 

sh
e

 

w
as 

prom
oted 

by 
G

eneral 
Sikorski to 

the 
w

ar 
rank 

of 
2nd 

Lieutenant 
in 

the 
P

olish
 

Air 
Forces.

W
hen 

France 
w

as 
defeated 

by 
the 

G
erm

ans, 
Barbara 

and 
other 

Polish 
A

ir 

Force 
personnel boarded 

the 
Polish 

Liner 
Batory 

in 
St. Jean 

de 
Luz 

near 
B

o
rd

e
au

x 

to 
be 

evacuated 
to 

G
reat 

Britain. 
They 

disem
barked 

in 
Plym

outh, 
England

.

Karpińska 
w

as 
then 

assigned 
to 

the 
Polish 

Air 
Force 

H
eadquarters 

in 
Lo

n
­

don 
until the 

latter 
part 

of 
1940. 

H
aving 

received 
her 

security 
clearance 

in 
Jan

u
ary 

of 
1941, 

she 
becam

e 
a 

m
em

ber 
of 

a 
special unit 

of 
the 

service 
called 

AIR 
T

R
A

N
S

­
PO

RT 
A

U
X

ILIA
R

Y
 

(A
T

A
).

For 
the 

next 
four 

and 
a 

half 
years 

she 
ferried 

single 
and 

twin 
engine 

fighters 

and 
twin 

engine 
bom

bers 
w

here 
needed 

throughout 
G

reat 
Britain. 

Ferrying 
the 

m
ilitary 

airplanes 
w

as 
not 

a 
sim

ple 
m

atter. The 
ATA 

pilots 
w

ere 
ordered 

to 
m

aintain 

radio 
silence 

during 
flight. 

They 
w

ere 
forced 

to 
resort 

to 
instrum

ent 
flying. 

Also, 
th

e
* 

hazardous 
w

eather 
conditions 

over 
the 

British 
Isles 

en 
route 

to 
their 

ferrying 
desti- 

nation 
added 

to 
their 

hardships. 
In 

1945 
she 

w
as 

honorably 
discharged 

from 
A

T
A

 

and 
rejoined 

the 
Polish 

Air 
Force 

headquarters 
to 

w
ork 

in 
the 

dem
obilization 

de- 
partm

ent.Barbara 
Karpińska 

received 
the 

Silver 
M

edal 
of 

M
erit 

with 
glaive 

for 
the 

Septem
ber 

C
am

p
aign, 

the 
Silver 

M
edal 

of 
M

erit 
for 

flying 
in 

G
reat 

Britain, 
the 

Polish 
Air 

Force 
Cross 

with 
four 

bars, the 
English 

Defense 
M

edal 
and 

W
ar 

f/edal.

In 
1946 

she 
m

arried 
G

eneral of 
the 

Polish 
Air 

Forces, 
Stanisław

 
K

arp
iński.

In 
M

arch 
1958, 

Barbara 
and 

Stanisław
 

Karpiński 
sailed 

to 
the 

United 
States 

w
here

V
IG

N
E

T
T

E
S 

OF 
P

O
LES 

IN 
T

W
EN

T
IET

H
 

C
EN

T
U

R
Y

 
C

A
LIFO

R
N

IA
 

65

they 
settled 

in 
Los 

A
ngeles, 

California. 
H

ere, 
Barbara 

studied 
Com

puter 
p

rogram
- 

m
ing 

and 
w

as 
engaged 

in 
m

any 
organizations 

supporting 
Polish 

causes 
such 

as: 

Polish 
Air 

Force 
Veterans 

Association 
(P.A

.V
.A

.); 
Polish 

H
istorical 

A
sso

ciatio
n

 

(P.A
.H

.A
.), 

and 
the 

Silver 
W

ings 
Fraternity. 

She 
w

orked 
as 

C
orresp

ond
ent 

for 
the 

Polish 
Radio 

and 
w

as 
very 

active 
in 

the 
Polish 

Parish 
in 

Los 
A

n
ge

le
s.

Seventeen 
years 

ago 
trees 

w
ere 

planted 
in 

"M
em

ory 
Lane" 

in 
the 

Interna­

tional 
Forest 

of 
Friendship, 

A
tchison, 

K
ansas 

honoring 
outstanding 

pilots 
w

orld- 

w
ide. 

Alongside 
these 

trees, 
each 

pilot 
has 

his/her 
nam

e 
inscribed 

on 
a 

granite 

plate 
im

bedded 
in 

the 
w

alkw
ay. 

On 
June 

19, 
1993 

a 
tree 

w
as 

planted 
honoring 

Barbara 
W

ojtulanis-K
arpinska. 

In 
front 

of’ her 
tree 

is 
a 

m
arker 

depicting 

Poland 
and 

her 
nam

e 
is 

inscribed 
in 

the 
w

alkw
ay.

She 
w

as 
w

idow
ed 

in 
January 

1982.

Barbara 
W

ojtu
lan

is-K
arp

in
ska
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Stefania Wojtulanis -  Karpińska -  pilot oficer ATA Londyn
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S P IS  Z A W A R T O Ś C I T E C Z K I —  V D . Q ^ U . L Q . W \ & . . . . v ? . V e W v U 9

1/1. R e la c ja  Q̂jOV> . Lxs\ Si

I/2. D o ku m e n ty  (sensu  s tric to ) d o tyczą ce  o sob y  re la to ra  

I/3. Inne  m a te ria ły  d o k u m e n ta c y jn e  d o tyczą ce  o sob y  re la to ra

111/1 -  M a te ria ły  d o tyczą ce  rod z in y  re la to ra

III/2 -  M a te ria ły  d o tyczą ce  o gó ln ie  ok re su  sp rze d  1939 r.

III/3 -  M a te ria ły  d o tyczą ce  o gó ln ie  o k re su  o ku p a c ji (1 9 3 9 -1 9 4 5 ) 

III/4 -  M a te ria ły  d o tyczą ce  o gó ln ie  o k re su  po 1945 r.

III/5 -  inn e ...

IV. K o re sp o n d e n c ja  J

II. M ate ria ły  u zu p e łn ia ją ce  re lac ję

V. N azw iskow e  ka rty  in fo rm a cy jn e

VI. F o to g ra fie  V
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